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TWÓRCA WSPÓLNOTY 
ZA JEJ LIKWIDACJĄ

.Kryzys gospodarczy przez swą niszczy­
cielską potęgę — bezrobocie, dające się 
odczuć w swych skutkach przedewszyst- 
kiem masom robotniczym, zrujnował rów­
nież bieg interesów handlowych. Dał on 
możność ludziom nieuczciwym dla pod­
trzymania swych na sztucznych i złych 
podstawach stworzonych zakładów — 
wprowadzenia w zawodzie naszym nie­
uczciwej konkurencji. Szereg kolegów, ma­
jących nikłe oszczędności, powiększyło 
liczbę tychże, korzystając z braku kon­
troli ze strony związków pracodawców 
i pracobiorców. Zaczął się wyścig maso­
wego wyzyskiwania sił młodocianych, 
a gdy bezrobocie wycieńczyło ludzi star­
szych, niesumienni dorobkiewicze lub po­
czątkujący właściciele drukarń (najczę­
ściej niedrukarze) zaczęli łamać cennik, 
płacić śmiesznie niskie ceny, uprawiać 
wyzysk młodocianych, a tern samem 
wprowadzili orgję nieuczciwej konkurencji.

Łamanie cennika, nieuczciwa konkuren­
cja zniszczyły nietylko podstawy bytu 
wielu naszych kolegów, lecz równocześnie 
zachwiały zakładami poważnemi o silnej 
podstawie finansowej.

Nasza organizacja, gdy tylko wyzysk 
młodocianych i związana z nim brudna 
konkurencja zaczęły się przejawiać, roz­
poczęła z niemi walkę wszystkiemi swenn 
siłami. Niestety, zabiegi nasze okazały się 
niewystarczające, a to ze względu na roz­
bicie organizacyjne, ze względu na stano­
wisko Polsk. Związku Drukarzy (Wspól­
noty), który bardzo często paraliżował na­
sze poczynania. Tam, gdzie myśmy podjęli 
walkę o warunki pracy i płacy, tam gdzie 
chcieliśmy ukrócić brudną konkurencję 
i zmusić właścicieli do płacenia cenniko­
wych zarobków, członkowie nasi wyrzu­
cani byli na bruk..., a na ich miejsce przy­
chodzili członkowie P. Zw, Druk. oraz dz:- 
c,y i zajmowali miejsca, ciesząc się, że pie­
czone gołąbki lecą same do gębki i że sta­
je się zadość ich ambicji, ponieważ Wspól­
nota rośnie liczebnie. Na rozbiciu pracow­
ników wygrywali niesumienni właściciele, 
gdyż Wspólnota ułatw iała im walkę z na­
mi, ułatwiała brudną konkurencję. Jednak 
życie jest silniejsze, a uczciwość i p ra­
wość musi zwyciężyć!

Nieuregulowane stosunki, brudna kon­
kurencja musiały odbić się i odbiły ujem­
nie na interesach poważnych zakładów 
graficznych. Korporacja Zakładów Grafi­

cznych pod wpływem swego prezesa p. Pa­
włowskiego, który spostrzegł podczas swe­
go pobytu w Anglji i Ameryce, iż tam nor­
malny, spokojny bieg interesów opieia się 
między innemi i na uregulowanych stosun­
kach pomiędzy pracodawcami i pracobior­
cami, zmieniła swą politykę. Przystąpiła 
do rokowań w sprawie uregulowania pra­
cy młodocianych, a po załatwieniu tej spra­
wy stworzono wspólnie z nami cennik obo­
wiązujący, normujący .zarobki dla wszyst­
kich pracowników graficznych. Krok ten 
ukróca niesumienny wyzysk pracownika 
i kładzie tamę nieuczciwej konkurencji.

Niestety, nieświadomość szeregu właści­
cieli - niefachowców, że brak podstaw fa­
chowych i handlowych musi spowodować 
upadek ich zakładów, tembardziej, że za­
kłady te wielce niedomagają pod wzglę­
dem technicznym, powoduje, iż walka z ty­
mi właścicielami jest trudna. Chcą oni za 
pomocą obrywania zarobków utrzymać się 
przy życiu. Wobec rozbicia organizacyj­
nego pracowników, wobec utrudnienia na­
szych usiłowań przez członków Polskiego 
Zw. Druk., oraz dzikich, walka z niesu- 
miennemi właścicielami jest trudna i nie 
rokuje szybkiego zwycięstwa. Bardzo cięż­
ko jest nam walczyć na dwa fronty: z wła­
ścicielami i wspólnociarzami, wspartemi
0 dzikich, którzy wobec istnienia dwóch 
związków uważają za najlepsze nienależe- 
nie do żadnego.

Zrozumiał wytworzone stosunki członek 
zarządu Korporacji Zakładów Graficznych 
p. dyr. Kuglin i wysłał do Polskiego Zwią­
zku następujący list:

Poznań, dnia 7.IX.32
Do

P olskiego Związku Drukarzy i Pokrew nych  
Zawodów

w  Poznaniu

Pow ołując 6ię m yślą o dobro pracow ników  
drukarskich, zainicjowałem  przed kilku laty za­
ło żen ie  „W spólnoty" —  obecnego Polskiego  
Związku Drukarzy, B yłem  przekonany, że nowy 
Związek, oparty o zgodną w spółpracę m iędzy 
zakładam i i pracownikam i, w prow adzi w życie  
drukarskie ład  i spokój. N iestety , nadzieje m o­
je w  znacznej części zaw iodły . Przedew szyst- 
kiem  w idzę, że niesum ienni pracodaw cy w y ­
zyskują Polski Związek przeciw ko pracow ni­
kom drugiego Związku, dalej, że Związki oba 
przez niesolidne w ystąp ien ia  szkodzą sob ie  
w zajem nie i sprawie drukarskiej w ogóle, Spra­
w a  ta jest dla m nie bolesna i jako za łożycie l
1 członek  honorow y Polskiego Związku pro­
ponuję p o łączen ie  obu zrzeszeń pracowników  
w  jeden Związek. Zdaję sob ie spraw ę z p ew ­
nych trudności technicznych, które tego ro­
dzaju po łączen ie  nasunąć m oże. W ierzę jed­
nakże, że przy dobrej w oli obu stron sprawa  
da się  przeprowadzić. O ileby  W Panow ie uw a­

żali to za stosowne, gotowem podjąć się po­
średnictwa lub służyć dalszemi radami.

Oczekując w sprawie tej przychylnej odpo­
wiedzi, kreślę się

z poważaniem 
(—) Jan Kuglin

Niechaj więc męskie, jasne i szczere po­
stawienie sprawy przez p. dyr. Kuglina, 
który widzi, iż unormowanie stosunków 
w naszym zawodzie nastąpić może li tylko 
przez stworzenie podstaw cennikowych na 
mocy porozumienia pracodawców i praco­
biorców oraz przez dopilnowanie, by te 
podstawy cennikowe w całej rozciągłości 
były stosowane. Podstawy cennikowe mo­
gą być jedynie wtedy tylko przeprowadzo­
ne, gdy obie strony — pracodawcy i pra- 
biorcy—będą silne, gdy wewnątrz stron nie 
będzie nieuczciwego współzawodnictwa, 
co jest nieuniknionem, gdy jest kilku ku­
charzy.

Niech więc wreszcie nastąpi otrzeźwia­
nie! Niech drukarstwo wreszcie wkroczy 
na drogę prawną, która ukróci niesumien­
ny wyzysk właścicieli, k tóra ukróci brud­
ną konkurencję!

Niech siew zgody, rzucony przez p. dyr. 
Kuglina, wyda pożądany owoc, niech 
wśród drukarzy zapanują braterskie sto­
sunki, podobne do stosunków angielskich, 
dla dobra naszego i dla rozwoju naszych 
warsztatów pracy!

Wawrzyniec Chałupka

TRZY PROGRAMY
(dokończenie).

3) Wytyczne Trade - Unionów.
Socjalizm angielski i angielski ruch za ­

wodowy nigdy nie odznaczały się skłonno­
ścią do rozważań teoretycznych, ale za­
wsze nosiły charakter praktyczny. Nie mó- 
mimy już o starym trade-unioniźmie z w. 
XIX, który nie miał bynajmniej na wzglę­
dzie przebudowy ustroju, ale osiągnięcie 
jak największej ilości zdobyczy na dziś. 
Próba założenia partji typu niemieckiego, 
któraby przepoiła związki zawodowe zasa­
dami socjalistycznemi, skończyła się fias­
kiem, T, zw. Federacja Socjaldem okratycz­
na (Hydmana) była zawsze nieznaczną gru­
pą. Socjalizm angielski tworzył się „od do­
łu", poprzez badanie nie rzeczy ogólnych, 
a konkretnych, poszczególnych spraw 
(t. zw. Stowarzyszenie Fabianów) oraz po­
wolną ewolucję ruchu zawodowego w kie­
runku coraz bardziej socjalistycznym.

Oryginalną natomiast angielską koncep­
cją jest t. .zw. socjalizm gildyjny, który pod-
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kreślą  rolę sam ostanow ienia grup robotn i­
czych w życiu gospodarczem i zmierza do 
w spaniałego złączenia gospodarki zorgani­
zowanej z wolnością. Państw o dzisiejsze 
ulega przekształceniu na  m odłę wielkiego 
organu kierow nictw a gospodarczego.
■ Tezy programowe, przygotow ane p rzez 
w ładze T rade - Unionów na tegoroczny 
kongres, dotyczące — jak dowodzi ich 
nazw a „kontroli publicznej nad przem y­
słem ", zachowują swój typow o angielski 
charak ter, jeśli chodzi o nastaw ienie p rak ­
tyczne i wstrzemięźliwość w czynieniu 
uogólnień. Podkreślono, że chodzi raczej 
o przejściowe formy kontroli publicznej,
0  pierw sze kroki, niż o idealny program  
kom pletnej socjalizacji. S taw iać się m a 
pierw sze kroki od nieuregulowanej gospo­
darki przedsiębiorstw  pryw atnych do socja­
lizacji.

Specjalną uw agę zwrócono na t. zw. s to ­
w arzyszenia (corporations) publiczne, t. j. 
przedsiębiorstw a, kierow ane przez komisję 
lub jakiś organ, wyznaczony z ram ienia rzą* 
du, względnie sam orządu i działający na 
podstaw ie specjalnego statu tu .

G ałęzie gospodarstw a społecznego zosta­
ją podzielone na: 1) bezpośrednio dojrzałe 
do socjalizacji, 2) mniej ważne, wymagające 
pewnej formy kontroli, 3) pozostaw ione 
przedsiębiorczości pryw atnej.

Jak ie  gałęzie nadają się do socjalizacji? 
P rojekt podnosi — prócz głosu opinji za so* 
cjalizacją danej gałęzi przem ysłu, następu­
jące oznaki: 1) znaczenie danej gałęzi p rze­
mysłu czy służby społecznej dla życia
1 bezpieczeństw a społeczeństw a, 2) istn ie­
nie monopolu czy zjednoczenia produkcji 
przy szerokiem  zapotrzebow aniu, 3) zna­
czenie danej gałęzi przem ysłu wobec czy­
nienia nowych inwestycyj.

Nie trzeba  chyba w tern miejscu przypo­
minać, jakie ma dla anglika znaczenie ,,self* 
h elp” — samodzielność jednostek, czy grup, 
jak nieporów nany jest rozwój sam orządu 
lokalnego i t. p. W gruncie rzeczy owo po* 
czucie samodzielności przepaja ideę gildyz- 
mu. Om awiany projekt podkreśla, że bez­
pośrednie kierow nictw o państw ow e nie jest 
jedyną formą socjalizacji. P rojekt przew i­
duje więc obok kierow ania bezpośrednio 
przez organ rządowy, obok stow arzyszeń 
publicznych (na zasadzie statu tu) Jeszcze 
udział finansowy państw a w przedsiębior­
stw ie, regulację... cen i jakości tow arów  
przy równoczesnej jasności rachunkowej 
i ustanow ień ciał nadzorczych.

U praw a roli pozostać m a copraw da 
w rękach pryw atnych, ale konieczna jest 
pew na regulacja publiczna, zwłaszcza 
w dziedzinie zbytu pew nych produktów  
rolnych.

U dział przedstaw icieli robotników  zosta­
je przew idziany w ciałach kierowniczych 
gospodarki — w Naczelnej Radzie Gospo­
darczej, w doradczych kom itetach dla 
poszczególnych gałęzi przem ysłu, w roz­
strzyganiu o w ew nętrznych spraw ach za­
kładów  (rady robotnicze). W  spraw ach 
finansowych, handlowych i technicznych, 
pełna w ładza pozostaje w ręku kierow ni­
k a  fachowego.

*

Dobiegamy końca. Zreferow ane p rogra­
my, mimo takich czy innych różnic ujęcia 
są św iadectw em , że organizacje zaw odo­

w e różnych krajów  coraz bardziej zdają 
sobie spraw ę z dzisiejszej rzeczywistości 
społecznej: z załam ania się kapitalizm u.
Jedyną zaś konsekw encją takiego stan o ­
wiska może być podjęcie walki o nowy 
ustrój.

GŁOWOM BEZ IDEI
Nie podoba się wspólnociarzom nasza 

propaganda w kierunku zjednoczenia ru ­
chu zawodowego drukarzy w Polsce, nie 
podoba się im nasze sta łe  dem askowanie 
ich poczynań. S tarają się bronić. Naczel­
ne ich hasło w spółpraca z kapitałem  
zbankrutowało', szukają innych, by uzasa­
dnić rację istnienia swego związku, szu­
kają nowych mamideł, by członków 
swych przy sobie utrzym ać.

W  tym celu od dłuższego czasu zam ie­
szczają w organie swym „D rukarzu Pol­
skim ” długie artykuły  na tem at socjaliz­
mu, dowodząc jego upadku, by w ten spo­
sób uzasadnić potrzebę istnienia swej 
wspólnociarskiej organizacji. A rtyku.y  te 
składają się z bredni, ordynarnych napa­
ści oraz kłam stw.

Oto próbki tych bredni i kłam stw . 
W  art. „Po rozum do głowy”, napisanego 
przez głównego pism aka wspólnociar- 
skiego, tym razem  w ystępującego jako  
Gedroyć, czytam y: „W iad, G raf.” od lat
ośmiu napadają na  naszą organizację....
szkalują w sposób nikczemny, prow oka- 
to rsk i”.

Przyznajemy, iż sta le  demaskujemy 
zdradziecką działalność W spólnoty, p rzy ­
taczając fakty, daty, miejsce, także i na­
zwiska, D em askować będziem y i nadal. 

Sposób w yrażania się wspólnociarzy 
nas nie zraża, ani nie obraża.

P an  G edroyć insynuuje dalej, w jakim 
celu dem askujem y W spólnotę, pisze: 
„A cel? Chcą nam rozbić organizację. 
Dojść do gotowego żłobu... Zasadą każde­
go agita tora  klanowego jest samemu nie 
pracow ać: dyskontować sprytnie wyniki
pracy innych". Co za zmiana oszczerstw! 
Dawniej w spólnociarze pisali, iż klasowcy 
wyciągają pieniądze z poznaniaków. O bec­
nie tw ierdzą, iż dopiero się szykują do doj­
ścia do „gotowego żłobu” . Łgali przedtem , 
łżą teraz.

My dążymy do usunięcia kierowników 
W spólnoty z ruchu zawodowego drukarzy, 
gdyż przynoszą oni olbrzymią szkodę in te ­
resom  drukarzy. Czy ci kierow nicy mają 
„gotowy żłób" czy nie, uważam y to  za ich 
w ew nętrzną spraw ę, 
p rzy  kaszcie, maszynie i t. p.; w trudzie 
i znoju codziennym zarabiam y na u trzy ­
manie. Na in tra tne kondycyjki nie polu­
jemy. Zaś „żłoby” pozostaw iam y bydłu 
i trzodzie.

D otknęło  „D rukarza Polskiego" nasze 
porów nanie wpływów i w ydatków  Związku 
i W spólnoty za rok 1932, iNiepodobało się 
im, gdy cyfrowo udowodniliśmy, iż 
wpływ y W spólnoty w porów naniu do  
w pływ ów  Związku znikom o się p rzedsta­
w iają oraz, iż uwidoczniliśmy, że W spólno­
ta  finansowo bokami robi. Ciężkiego stanu

Pamiętaj o pom ocy  
dla bezrobotnych!

finansów W spólnoty nie zakryje tłom acze- 
nie się, iż nie ma ona potrzeby fałszow a­
nia  bilansu (zarzutu tego nie stawialiśmy). 
Jedynie w celu uwidocznienia znaczenia 
Związku i W spólnoty porównaliśm y sumy 
w ydane na zapomogi i na  adm inistrację 
w naszym Związku i w W spólnocie. 
Stwierdziliśmy, iż Związek w ydał przeszło 
925 tys. zł. na zapomogi swym członkom, 
a W spólnota 29.355.75 zł., t. j. praw ie 
o 900 tys. zł. wydaliśmy na te cele więcej. 
Stwierdziliśm y też, iż W ydział Główny 
W spólnoty w ydał na cele adm inistracyjne 
zam iast przeznaczonych 20% praw ie 35%. 
Nasze w ydatki administracyjne, organiza­
cyjne, oświatowe, kulturalne i t. p. w yno­
siły 19%. Stwierdziliśm y to, ale, p rzyzna­
my się, iż naw et nie pomyśleliśmy
0 wspólnociarskim  żłobie, kryjącym  się 
w  tych 35 proc., o  czem pisze p. Gedroyć.

Na tych paru przykładach pokazaliśm y, 
jak ordynarnych i w ykrętnych sposobów 
używ a W spólnota. W  następnym  num e­
rze poruszym y jej k ry tykę socjalizmu
1 tak tyk i związkowej.

FARBY DRUKARSKIE
10. Lakiery.

Gotow y do użytku produkt sztucznej, 
organicznej farby-lakieru, sk łada się z bia­
łej substratyw nej części, pochodzenia mi­
neralnego (aluminiumhydroxyd) lub sztu­
cznie wytworzonej (kwaso - siarkow y ba­
ryt) i barw nika. Zależnie od gatunku, z ja­
kiego pochodzi część substratyw na, lak ie ­
ry  są mniej lub więcej podatne do druku. 
Również i barw niki z powodu swej silnej 
koncentracji są nieczyste, nieschnące i w y­
magają wiele przeróbek, nim staną  si< 
zdatne do druku,

Barw niki w mniejszej części są pocho­
dzenia naturalnego, częściow o roślinnego, 
natom iast w większej części są pochodze­
nia chemicznego.

Barwniki naturalne wydobywa się z róż­
nych produktów  natury, jak: drzewo, ja ­
gody, korzenie, liście i t. p.

Podstawowym  m aterjałem , z którego 
w ytw arza się sztuczne barwniki, jest smo­
ła, pochodząca z węgla kamiennego, jako 
produkt odpadkow y gazowni i koksowni; 
dawniej bezwartościowy, obecnie bardzo 
ceniony w handlu produkt. Ze smoły o trzy­
muje się przez destylacje: benzol, nafta-

11. M ieszanie farb.
Przy mieszaniu farb należy zachow ać 

daleko idącą ostrożność ze względu na  róż­
norodne składniki chemiczne, z jakich 
składają się farby. Do w ykonania po trzeb­
nego koloru należy użyć możliwie najmniej 
farb: najwyżej dwie— trzy farby. Głownem: 
farbam i do zrobienia koloru są: biel prze­
zroczysta, biel krem zerow ska, bezołow na 
— bielkryjąca, k rap lak ier niebieskaw y 
i żółtawy, ognisty, normalny, średnio k ry ­
jący lak ier czerwony, cynober, m ilori nie­
bieska, niebieski lak ier czerw onaw y lub 
u ltram arira , chrom żółty zielonkawy, la­
k ie r fioletowy i norm alna czarna farba.

Jeżeli m a być zrobiony żółtaw o - bru­
natny kolor, to  należy w ziąć pięć części 
żółtaw ego k rap lak iera  i jedną część nor­
malnej czarnej farby, zrobić próbkę. Odwa-

linę i antracyt, a z tych całe  serje prze­
różnych barwników.

My sami pracujem y

n ii i i in im i
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żyć dok ładn ie  5 gr. czerw onej i 1 gr. c z a r­
ne j farby , rozrob ić  i odrobinę m ieszank . 
ro ze trz eć  n a  p ap ie rze  w  celu po rów nan ia  
z w zorem ; najpew niej jednak  jest, zanim  
ro zro b i się w ięk szą  ilość farby, zrobić o d ­
b itk ę  n a  m aszynie. W ięk szą  ilość farby  
m ożna zrob ić  po u sta len iu  koloru , w edług 
sto sunku , jak i był p rzy  p rób ie , aby  o trzy ­
m ać ta k i sam  odcień . Z aleca  się n ie  szczę­
dzić  tru d u  i p o  n ieudanej p ró b ie  zrobić 
d rugą, zaw sze odw ażając dodaw ane czę­
śc i i zaw sze w  m ałych  ilościach, gdyż ty l­
k o  w  te n  sposób m ożna u n ik n ąć  zepsucia 
w iększej ilości farby.

P rzy  m ieszan iu  farb  n a leży  u w ażać  na 
ich  w łaściw ości. F a rb y  zaw ierające  sia rkę  
jak : cynober, u ltra m a rin a  i t. p. nie m ogą 
być m ieszane z farbam i zaw ierającem : 
o łów  jak : b ie l k rem zero w sk a , chrom żółta , 
m ennig, chrom  lub jedw abnozielona, gdyż 
p o łą cz o n e  razem  zw iążą się w  siarkoołóW  
i cz y s ta  z p o czą tk u  fa rb a  zaczn ie  s ię  s to ­
p n io w o  ściem niać, aż s ta n ie  się  zupe łn ie  
czarn ą .

D o  rozjaśn ien ia  farb  p rze jrzystych , n a le- 
ży  używ ać n ie ty lk o  sam  p o k o st, lecz i b ie l 
p rze jrzy stą ; gdyż rozjaśn iona sam ym  p o ­
kostem , pyli. Do rozjaśn ien ia  farb  k ry ją ­
cych  u ży w a się b ie l k ry jącą . D o farb  za­
w iera jący ch  o łów  d odaje  się  cynkobiel.

SZKODLIWE REFLEKSJE
P o czy tu ję  sob ie  za  obow iązek  n aw iązać  d o  

a r ty k u łu  „R eflek sje  d ru k a rz a " , kltóry się  u k a ­
z a ł w  „W iad . G ra f."  tak ż e  i m o je  „ re f lek ­
s je "  —  jak o  Poilaka-obywiaitela. N a w stęp ie  
m uszę w im ię bezstronności zaznaczyć, że a r ­
ty k u ł ko l. K. n ie  jes t pozbaw iony głębszej m y ­
śli i rzeczow ej k ry ty k i n a  tem a t k ap ita lizm u  
i  w yzysku  k lasy  p ra cu jąc e j. A u to r owego a r ­
ty k u łu  b y łb y  n iew ątp liw ie  z je d n a ł sobie ogól­
ne  uznan ie, gdyby n ie  po zw o lił b y ł sob ie  na  
ta k  n ie fo rtu n n e  w y stąp ien ia  p o d  ad rese m  re li-  
gji i d u ch o w ień stw a. N ie tru d n o  się  dom yśleć , 
d o  czego ko l. K. w siwych w yw odach zm ierza, 
lecz n ie z d a je  sobie w idocznie z tego  spraiwy, 
jak ie  n iep o ż ąd a n e  „ re flek s je  m ogłyby z tego 
w yn iknąć, gdyby członkow ie  o rg an izac ji zaw o­
d o w ej n a  tak ie  n ie fo rtu n n e  w y s tąp ien ie  zacho­
w a li się  b iern ie . _ _

P rz y s tę p u ję  te ra z  d o  om ów ienia odńośnycn 
u s tęp ó w , k tó re  zaw ie ra ją  ta k  n iep o ż ąd a n e  r e ­
fleksje . K ol. K. po  rzeczow ej ro zp raw ie  p rz e ­
chodzi nag le  n a  tem a t „sysłem aitów " re lig ijn y ch  
i po p rzy to czen iu  k ilk u  zd ań  ew angelicznych, 
dow odzi, że  re lig ja  i k le r  b ez  w y ją tk u  s to ją  n a  
usługach  k ap ita lizm u , a  kończy  okrzykiem : 
„G o sp o d a rk a  p rzyszłości —  to socja lizm

M uszę tu  z nacisk iem  p o d k reślić , że p o ru ­
szan ie  p rob lem ów  i to w  tak ie j n iew łaściw ej 
fo rm ie , jak  to  u czy n ił kol. K., s tan o w czo  nie 
n a d a je  się  na łam y o rg a n u  zw iązk u  zaw odo­
wego i s iłą  rzeczy  m usi w yw ołać  ze s trony  
członków  inaczej m yślących, n iep o żąd an y  fe r ­
m en t, k tó ry  d a je  b ro ń  naszym  w rogom  i m ogą 
ją  w yzyskać  d o  n iegodnych  sw ych celów. R e ­
lig ja  n ie  jes t żadnem  zrzeszen iem  zaw odow em , 
aini p a r t  ją  p o lityczną , lecz sp ra w ą  w yłączn ie  
duchow ą, a  „sy stem ató w " re lig ijn y ch  nie m o­
żna  ro zw iązać  w k ilk u  zdan iach , jak  to  u czy ­
n ił  kol. K., bo re lig ja  m a  g łębsze ź ró d ło  d u ­
chow e an iżeli w szy stk ie  u s tro je  spo łeczne, k tó ­
r e  p rzy  pom ocy o ręża  p o w s ta ją  i g iną. M am y 
p rz y k ła d  z h is to rji, ta k ie  np . p o tężn e  im pe- 
rjurni rzym sk ie , k tó re  potminm siwej s iły  z b ro j­
ne j i k rw aw eg o  p rześ la d o w a n ia  ch rześc ian  n ie  
b y ło  w s ta n ie  ch rześc ijan izm u  zn iszczyć, ro z sy ­
pało się  im perium  w  gruzy, a chrześc ijań stw o  
h e z  pom ocy  o ręża , w zrosło  <ło po tęg i i p rzezy ie  
n ie jed n e  potęgi świata, gdyż n ie  iest ono opar­
te na „systematach", lecz  o siłę wyzszą Ko!. 
K. dow odzi, że duchow ieństw o bez w y ją t k u  s a ­
mo się k a p ita liz u je  i stoi na u sługach  kapita­
lizmu, wobec tego  n ie  bierze w obronę uciśnio­
nych. Tu kol. K. mija się z p r a w d ą ,  chcąc tern 
sam em  p rzed staw ić  duchow ieństw o w  ja k n a j-  
gorszem  św ie tle . N ik t tem u  n ie  p rzeczy , ze  wy-
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bujały materializm, zwłasizcza w obecnej do­
bie opanował wszystkie stany społeczeństwa,
m e  w ysączając  i f .  f ■ S., k tó ra  pom im o w alki 
z k ap ita lizm em  sam a się  w pew nej m ierze  k a ­
p ita lizu je , bo m a także  w sw ych szeregach  sp o ­
r ą  ilość i to  pow ażnych kap ita lis tó w . Czy to nie 
ja sk ra w a  sprzeczność z jej p ro g ra m e m / W y- 
jątlków n ie  n a tęży  uogólniać. Nie p rzypuszczam , 
aby ko l. K. n ie  b y ło  nic wia,domem o  „R erum  
now arum " i o lis tach  pastersk ich , k tó re  w y­
ra źn ie  b io rą  w obronę k lasę  p ra cu jąc ą  i ostro  
p o tęp ia ją  jej w yzysk. N a tem at k to  i w jak ie , 
m ierze  sto i na  usługach  kap ita lizm u , m oznaby 
n a d  tem  obszern ie  się rozw odzić i n ie tru d n o  
by łoby  udow odnić, że i P. P. S. tak że  p o d  tym  
•względem p o p e łn ia  c iężk ie  grzechy,  ̂ _

N a w y k rzy k n ik  „G o sp o d a rk a  p rzyszłości 
to  so c ja lizm '*, odpow iem , że h a s ło  to może 
m ieć znaczen ie  p rogram ow e d la  P . P . b., lecz 
n ie  dlla całego sipołeozeńatiwa. J a  pozw olę so ­
bie p rzy toczyć  odm ienne hasło , a  m ianow icie. 
P rzy sz ło ść  n a ro d u  polskiego leży  n ie  w so c ja ­
lizm ie lecz w odrodzen iu  mora lnem , a  sk o ro  to 
n a s tąp i, w ów czas tak  zaw iły  p ro b lem  ek o n o ­
m iczny będzie  rozw iązany .

N a k ry ty czn e  uw agi o s to sunkach  n a  g runcie  
poznańsk im  n ie  m iałbym  w ogólności nic d o  

n ad m ien ien ia , gdyby kol. K. n ie  b y ł w pew nej 
m ierze  takow e w yolbrzym ił i ™ eco stronn iczo  
p rzed staw ił, tw ierdząc, że ta  za ra za  rodzi się  
w yłączn ie  n a  g runcie poznańsk im  i z a tru w a  ca ­
łą  Po lskę. R ozłam y n ie  są  n ies te ty  z jaw isk iem  
rząd k iem , u leg a ją  im w szy s tk ie  p a r tje , s t r o n ­
n ictw a  i o rgan izac je  zaw odow e —  m ia ła  je 
tak ż e  i W arszaw a  i  to  znacznie _ w cześniej od  
P ozn an ia . Że ro z łam  w ro d z a ju  W spó lno ty  
je s t w ie lk ą  z a p o rą  w w alce  o lep szy  by t, teg o  
n ie  p o trzeb a  tłóm aczyć. P o w sta ła  ona w cza- 

n ie , k ied y śm y  s tacza li c iężk ą  i d łu g ą  w a lk ę  
o  by t nasz  i naszy ch  ro d z in  i w sku tek  ta k  h a ­
niebnej z d rad y  m usieliśm y ulec p rzem ocy. Do 
ro z łam u  n ie  pow odow ały  jej id ea ły  w yższe jatc 
re lig ijn e  lub narodow e, p o d  k tó re  się d z iś  ob­
łu d n ie  po d szy w ają , lecz w s trę tn y  egoizm  zy s­
k u  n a  k osz t w alczących  o p raw o by tu . T w ie r­
dzę  stanow czo , że re lig ja  i narodow ość  K  
o s ła b ia  energ ji w w alce  o  lep sze  w aru n k i bytu , 
a  k to  je  n ad u ży w a  do celów  w yzysku p ra c u ją ­

c y c h  te n  posponu je  te  w yższe id ea ły  i  jes t ich 
w rogiem . P rz y z n a ję  także, że ta  z a ra z a  „w scho­

dn ia" , jak  ją  o k re ś lił ko l. K. z a tru w a  c a łą  P o l­
skę, lecz stw ierdzam , że zarazk i,, k tó re  ro zn io ­
sły  ją  d o  ininych dzieiLniic n ie  pochodziły  
z „b ło t"  poznańskich ,  lecz z rd zen n ie  w sch o d ­
nich (Łuikaszkiewicz i w ielu  innych).

K olegom  poznańsk im  p rzy p isu je  się, że n a  
sp raw y  re lig ijn e  i naro d o w e s ą  zby t w rażl-w i, 
gdv je k to ś  w jak ie jk o lw iek  form ie  n a  łam ach  
o rganu  Z w iązku poruszy . B yć może, lecz m i 
to  sw e g łębsze p rzyczyny , n a  k tó re  chciałbym  

w  k ró tk ic h  słow ach  w skazać. A b y  m nie b łę d ­
n ie  n ie  z rozum iano, m uszę ośw iadczyć, ze  nie 
m am  żadnego  u p rzed zen ia  do ko legów  z innych 
dzie ln ic , gdyż jestem  tego św iadom y, ze w spo ,- 
ny  nasz  in te res  n ie  może n a s  dz ie lić  n a  b. za ­
bory . P o d zas nadm iernego  n ap ły w u  ko legow  
z innych  dz ie ln ic  Polski do  b. zab o ru  oiem ., 
zn a laz ły  się pom iędzy  nim i jed n o stk i, k tó re  
s ta ra ły  się za w sze lką  cenę n a  gruncie naszym  
zaszczep iać  idee, n ie  m ające  n ic  w spólnego 
z n a sz ą  o rg an izac ją  zaw odow ą, k tó re  b y ły  ob­
ce naszem u duchow i. T e w łaśn ie  jed n o s tk i 
a  n ie  ogół w yw oływ ały  n ie raz  szkodliw e roz- 
dźw ięki, k tó re  s iłą  rzeczy m ia ły  b a rd zo  u jem ­
ny  w pływ  n a  życie o rgan izacy jne, a  jednostkom  
egoistycznym  d aw ało  okaz ję  do  p rzy w d z iew a­
n ia  p łaszczy k a  narodow o - re lig ijn eg o  w  ro ­
d z a ju  W spó lno ty .

Na zakończen ie  m oich re fle k s ji chciałbym  
d o rzucić  k i lk a  w skazów ek: Z ostaw m y w szyst­
k ie  sprawy poza organizacyjne na u b o czu  i  do 
w oli poszczególnych członków , a n a to m ias t z a ­
bierzmy się energicznie i wspótnemi siłami do 
osuszenia „błot" zadżumionych tak zachodnich 
jak i wschodnich, na dobrze uprawioną glebę 
rzućmy zdrowe ziarno,, a wyrośnie z m ego 
jednolita i potężna organizacja drukarzy p o l­
skich. Wł. Weiland.

D opisek  red a k cy jn y ,  W  imię swobody wy­
powiadania się, zamieszczamy artykuł kol W., 
rezerwując kol W. K. odpowiedź, musimy je- 
dnak sprostować, iż kol. W. K. zaatakował s i t  
religję lecz nadużywanie haseł religijnych 
w walkach prolletarjatu z  (kapitałem.
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z VII posiedzenia Zarządu Związku 
Zaw. Drukarzy i Pokr. £aw. w Polsce Oddział 
Kraków oraz Stowarzyszenia Drukarzy i Pokr. 
Zaw. „Ognisko" w Krakowie, odbytego we 
w torek dnia 21 sierpnia 1931 r. o godz. 7.30 

wieczór w lokalu „Ogniska".
O b ecn i ko l,: K oczub  W ., K ru czk o w sk i J ., 

W eso ło w sk i J ., B u tw in  K., M a rsz a łe k  E., Szy- 
b ińsk i S t., W o las S t., W o łe k  W ł„  H a jd u k  W „ 
W a tra s  K., S tan k iew icz  J ., Ż ychal Jó z e f, R a ­
d o sz  E., W o lań sk i K.; z S ek c ji S k ład aczy  
M asz, M oniczew sk i J ., z S ek c ji P e rs . Pom . M a­
rek ; z S ek c ji In tro lig a to ró w  B arto s ik . N ieo b ec­
n i uspr. ko l.: J a b ło ń sk i  F . i M o raw ieck i W ł.j 
n ieu sp r. ko l: N e id er L. i Ł y szczarz  F r,

Kol. K oczub, o tw ie ra ją c  p o sied zen ie , z aw ia ­
dam ia , że na  Z grom adzen iu  „S iły" , od b y łem  
w n ied z ie lę  d n ia  21 s ie rp n ia  p a d ły  p o d  a d re ­
sem  kol. J a b ło ń sk ieg o  F . i M o raw ieck ieg o  W ł. 
z a rzu ty ; w y b ran o  kom .się, k tó ra  m a zb ad ać  
p raw d ziw o ść  ty ch że  zarzu tó w . N a p o d staw ie  
pow yższego  w sp o m n ien i k o led zy  w n ieśli do 
Z arząd u  pism o, w k tó re m  o św iadcza ją , że do 
czasu  w y jaśn ien ia  sp raw y  u w aża ją  się  za  za ­
w ieszo n y ch  w czynnościach  p re z e sa  i w ic e p re ­
z esa  O d d z ia łu  K rak o w sk ieg o  Z w iązk u  i  S to ­
w arzy sze n ia  „O gnisko".

Z arząd , p rzy jm ując  do w iadom ości pism o kol. 
Ja b ło ń sk ieg o  i M o raw ieck iego , p o stan o w ił, i i  
p rz ez  czas  zaw ieszen ia  ich  w u rzęd o w an iu  z a ­
ła tw ia ć  się  b ę d z ie  ty lk o  sp raw y  n ie c ie rp ią c e  
zw łok i; in n e  sp ra w y  z a ła tw i się  po  w y ja śn ie ­
n iu  zarzu tó w  i ew en tu a ln y m  p o w ro c ie  ty c h  k o ­
legów  do u rzęd o w an ia . P rzew o d n ic tw o  na  dz i- 
s ie jszem  p o sied zen iu  p o ru czo n o  kol. W eso ło w ­
sk iem u  J., k tó ry  po  o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z p o ­
p rzed n ieg o  p o sied zen ia , p rz e d s ta w ił sp raw o z­
d a n ie  z  d z ia ła ln o śc i p rezy d ju m  a m ianow ic ie : 
p o d an ie  kol. D aw idow icza  I., o d ło żo n e  na  
p o p rzed . po sied zen iu , za ła tw io n o  odm ow nie, 
p o n iew aż  o trzy m an o  in form acje , że k o leg a  te n  
je s t d o b rze  sy tu o w an y ; D y re k to r  d ru k a rn i 
.O rb is"  p . Czuj o św iad czy ł p racu jący m  tam  
kolegom , iż z  p o w o d u  k o n k u re n c ji n ie  m oże  
p łac ić  w ed łu g  cen n ik a, z tego  p o w o d u  d ru k a r ­
n ia  m usi zo stać  n iecen n ik o w ą . W o b ec  tego  k o ­
led zy  z a in te re so w a n i zw rócili się  do p rezy d ju m  
o zw o łan ie  p o sied zen ia  o ficynow ego, k tó re  o d ­
b y ło  się  w  ub ieg łym  tygodniu . W yjaśn iono , że 
p . Czuj, ch cąc  zm ien iać  w a ru n k i p łacy , m usi 
d ać  14-dniow e w y p o w ied zen ia . G dy  je o trz y ­
m ają, w in n i n a ty c h m ia st zaw iadom ić, a  Z arząd  
z as ta n o w i się  nad  dalszem i k ro k am i.

N a s tę p n ie  z a ła tw io n o  w pływ y: P rz y ję to  do  
w iadom ości p rzy ch y ln e  z a ła tw ie n ie  p rz ez  p r e ­
zydjum  p ism a  z a rz ą d u  d ru k a rn i  „N ow ego 
D zien n ik a"  o zezw o len ie  n a  p ra co w a n ie  w św ię ­
to  d n ia  15 s ie rp n ia  b . r.; p o d a n ie  kol. W iśn io w ­
skiego F e rd y n a n d a  o zezw o len ie  na  sp ła c a n ie  
8 zaleg ły ch  w k ła d e k  po 5 zł. ty g odn iow o  z a ­
ła tw io n o  p rzy ch y ln ie . Z apom ogi d o ra ź n e  p rz y ­
zn an o : ko l. B erb a lk o w i Jó zefo w i, K n ap ik o w i 
L eonow i i Ł ap tas io w i M ieczysław ow i —- n a  
trz y  m iesiące ; ko l. N u ssenbaum ow i n a  jed en  
m iesiąc. O dm ów iono  zapom ogi kol, R e b izen d o - 
w i Jan o w i.

P o  z a ła tw ie n iu  sze reg u  sp ra w  lo k aln y ch , p o ­
sied zen ie  zak o ń czo n o  o  godz. 9,30 w iecz,

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Na posiedzeniu Wydziału Sekcji Personelu 

Pomocniczego we Lwowie dnia 8 sierpnia b r, 
załatwiono m. in. następujące sprawy: Odczy­
tano pismo Wydziału „Ognisko", zawiadamia­
jące, iż instruktorem Sekcji został zamianowa­
ny tow, W, Wiśniewski, zaś powierzenie funk­
cji skarbnika pozostawia się do rozstrzygnięcia 
Wydziałowi Sekcji. Pismo to przyjęto do wia­
domości, powierzając równocześnie funkcję 
skarbnika, do czasu ostatecznego załatwienia, 
tow. J . Riedlowi. Przewodniczący tow. Kru- 
szelnicki, witając tow, Wiśniewskiego, zapra­
sza go do współpracy z Wydziałem celem za­
pewnienia Sekcji dalszego rozwoju. Następnie 
omawiano stosunki panujące w poszczególnych 
drukarniach — Z tygodniem 25 przeszła aa  
fundusz inwalidowy tow. Ludwika Walkowicz.— 
Załatwiono szereg spraw zapomogowych. —
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W  myśl uchw ały Nadzw, W alnego Zgrom adze­
n ia  uchwalono w strzym ać zapomogę inw alidz­
k ą  następującym  członkom inwalidom: M arci­
nowi Brzezińskiem u, Józefow i Daszkiewiczowi, 
Filipow i W alentem u, T eodorow i Lewickiemu, 
Józefie  Pająk.

W ydział Związku Introligatorów  we Lw ow ie 
odbył swe posiedzenie dn ia  18 sierpnia b. r., 
na którem  załatw iono m iędzy innemi następu­
jące spraw y: Uchwalono zawiadomić kolegów o 
okólniku w spraw ie losowania prem ji z fundu­
szu im. B lanka. — Dla Tow arzystw a Przyjaciół 
dzieci robotniczych uchw alono w ypłacić 25 zł. 
Uchwalono zapomogę nadzw yczajną kol.. C zer­
nickiem u 15 zł., Policz, Kuskiewicz i Bukajłów- 
n ie po 10 zł. — Spraw ę kol. G rabca załatw iono 
w ten  sposób, że zobowiązuje się go do zap ła ­
cenia w k ładek  zaległych za czas jego pracy 
sam oistnej, oraz wpisuje się go na porządkow ą 
listę bezrobotnych. — Podania kol. Jan a  Ko- 
w iaka z Sambora, o przyjęciu go do Związ­
ku, narazie nie załatw iono, odraczając p rzy ­
jęcie do czasu zasięgnięcia informacyj o jego 
w arunkach  pracy i płacy.

Odczytano pismo Zarządu U niw ersytetu  Lu­
dowego i Tow. Uniw. Robotniczego w spraw ie 
kursu  w yszkolenia pracow ników  organizacyj­
nych. Z pismem tern uchwalono zaznajomić 
w szystkich kolegów i koleżanki i zachęcić ich 
do uczestnictw a.

KLUB INW ALIDÓW  DRUKARSKICH.
D nia 19 lipca b. r. pow stał we Lwowie przy 

S+ow. drukarzy „Ognisko" — Klub inw alidów  
drukarskich, zatw ierdzony przez W ydział „Og­
niska". Celem Klubu jest przychodzenie swym 
członkom z pom ocą m oralną i m aterialną w nai- 
cięzszych chwilach życiowych. Członkiem zw y­
czajnym Klubu może być każdy drukarz, pozo­
stający w stan ie  inw alidztw a, zaś członkiem 
zwyczajnym każda osoba, k tó ra  deklaruje się 
w płacać pew ną kw otę  tygodniowo, miesięczn.e 
lub rocznie. Koledzy pracujący, którzy przy­
stąpią do Klubu od początku jego założenia ja­
ko członkowie w spierający, z chwilą przejścia 
w stan inwalidowy będą uw ażani jako „człon­
kow ie założyciele". — Na czete Klubu stanął 
kol. Józef D urkalec jako przew odniczący, koi. 
F ranciszek  Roskosz jako sekretarz , zaś kol. 
Józef Obmiński iako skarbnik

KRONIKA LW OW SKA.
K onfiskata... o łow iu. Lwowskie starostw o 

grodzkie nadal prak tykuje  konfiskatę pism 
w ten  sposób, że prócz zabierania skonfisko­
w anych egzem plarzy danego druku  — zabiera 
bez pardonu uk ład  maszynowy i ręczny, w yrzą­
dzając tym sposobem zakładom  znaczne szko­
dy. C iekaw e, że tak ie  p rak tyk i konfiskacyjne 
przeprow adza się tylko w zakładach, w których 
d rukuje się pisma opozycyjne. W  swoim czasie 
donosiliśmy o konfiskatach m aterjału  d rukar­
skiego „Dziennika Lwowskiego" w drukam i 
Lwowskiej. Obecnie podobne p rak tyk i ze 
w zm ożoną siłą mają miejsce w drukarni Nauk. 
Tow. im. Szewczenki, Nowoczesnej i inn. z k tó ­
rych k ilka razy tygodniowo zabiera się po kil­
ka  lub kilkanaście kilogramów m aterjału  d ru ­
karskiego. Niebawem całe d rukarn ie  przeniosą 
się do starostw a grodzkiego!... Pomijając już te 
n iezrozum iałe dla nikogo prak tyk i konfiskacyj- 
ne, k tó re  nie m ają żadnego praw nego uzasad­
nienia, bowiem ustaw a prasow a w cale nie n a ­
kazuje konfiskow ania m aterjału  drukarskiego— 
zapytaćby  należało: gdzie podziew a się ko­
niec — końcem  skonfiskow any ołów?!

„Prow izoryczna umowa" w W arszaw ie, 
W  lwowskim „W ieku Nowym” pojaw iła się 
dn ia  18 sierpnia no ta tka , alarm uiąca czytelni­
ków o zaw artej w tym czasie jakoby prow izo­
rycznej umowie „między w ydawcam i dzienni­
ków a pracow nikam i drukarskim i" na okres 3 
miesięcy. W  myśl te j umowy, jak donosił ,W iek 
N ow y" — „skasowano dodatek  d la  sk ładaczy 
ręcznych i m aszynowych za p racę  przy  dzien­
nikach" i t. p. N otatka, „od w łasnego korespon­
d en ta  z W arszaw y" zredagow ana by ła  tak  ten ­
dencyjnie, że w pierw szej chwili miało się w ra­
żenie, jakoby rzeczyw iście nasz Związek za­

w arł podobną umowę. W krótce jednak po łapa­
no się na „tricku" w ydawcy „W ieku N owego' , 
k tóry  n o ta tką  tą, zupełnie niepraw dziw ą, p ra ­
gnął wbić klin w nasze szeregi, dezorjentując 
je, co mu się jednak nie udało.

W ykluczenie łam istrajków . O ddział lwowski 
„Zw. Rob. Druk. w Polsce", z siedzibą przy ul. 
Skarbkow skiej 5 —  ogłosił w pismach lw ow ­
skich kom unikat, datow any dn. 3 sierpnia r. b.,
0 w ykluczeniu ze swoich szeregów 6 łam istraj­
ków. M ianowicie zostali w ykluczeni za czyn 
łam istrajkow ski, popełniony w czasie naszego 
ostatniego stra jku , następujący członkowie 
Związku z ulicy Skarbkow skiej: 1) A leksander 
B ender, 2) Samuel Kreidmann, 3) Samuel La­
zar, 4) F ryderyk  B itobran, 5) Elchun Nussdorf, 
6) Isaak W eiser.

Przy sposobności tej przypom inam y, że A, 
B ender (nie m ieszać z naszym kolegą E dw ar­
dem Benderem!) i F. B itobran „pracują" obec­
nie w „związku bebesow skim " Z jakiego to 
pieca oni, a szczególnie ten  ostatni, chleba już 
n ie jedli!? W  jakich to zw iązkach już nie byli!?
1 zewsząd, konieo końcem, w yrzucają ich!

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
S tefan  K alita, składacz, członek naszego 

Związku, zm arł we Lwowie, dnia 25 lipca 1932, 
w 60-tym roku życia. Zmarły kolega, w ypisany 
w roku 1892, pracow ał w szeregu drukarń 
lwowskich, zaskarbiając sobie w śród kolegów 
mir i poważanie. W  życiu organizacyjnem  brał 
bardzo żywy udział, pełniąc szereg lat funkc;ę 
w ydziałow ego „Ogniska", a w  Komisji mężów 
zaufania był jednym z najgorliwszych jej człon­
ków. Był rów nież jednym z założycieli Chóru 
drukarzy, p racując dłuższy czas nad jego^ roz­
wojem. S terany p racą  zawodową, a późnie) 
przejściam i wojennemi, zapad ł na zdrowiu, cho­
rując przez dłuższy czas, aż w r. 1928 przeszedł 
w stan  inwalidowy. R esztki dn i życia swego 
przeżył w  zakładzie Bilińskich.

Pogrzeb kolegi odbył się p rzy  bardzo licznym 
udziale kolegów, którzy  w  ten  sposób uczcili 
jego długoletnią, owocną pracę  w organizacji. 
Chór drukarzy  pożegnał go odśpiewaniem  pie­
śni żałobnych.

Cześć Jego pamięci!

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO
N ieszczęśliwy w ypadek. W  niedzielę, dn. 

4.IX 32 r podczas finałowych rozgryw ek piłki 
nożnej, pom iędzy naszą drużyną „D rukarz' 
a  brutalnym  zespołem  „Żyrardow ianka" m iał 
m iejsce nieszczęśliwy w ypadek.

Mecz ten  prow adzony na wysokim poziomie, 
chwilami przechodził w bardzo zaw ziętą i b ru ­
ta lną  w alkę w czasie k tórej jeden z graczy 
„Żyrardow ianki", odbierając p iłkę naszem u 
graczowi Kellerowi, kopnął go, uszkadzając 
staw y i żyły w kolanie.

Nieszczęśliwego przew ieziono do szpitala.
N apiętnow ać należy tego rodzaju prow adze­

nie rozgryw ek sportow ych, gdyż w ykraczają 
one poza ram y zdrow ego sportu, k tó rv  ma na 
celu rozw inięcie tężyzny fizycznej i ducha 
a nie „dojście po trupach  " do zw ycięstwa.

Życzymy kol. K ellerow i szybkiego pow rotu 
do zdrow ia.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
Zygmunt Ciemielewski, urodzony 20 marca 

1908, zm arł 27 kw ietnia 1932.
Mimo młodego wieku, zm arły zaskarbił sobie 

pow szechny szacunek i zaufanie tak  O rganiza­
cji jak i ogółu Kolegów. Na teren ie  W ąbrzeźna 
jako Mąż Zaufania z w ielkiem pośw ięceniem  
i sam ozaparciem  w alczył w  obronie postulatów  
Organizacji. To też  pam ięć o Nim trw ać będzie!

Zarzad Oddziału Pom orskiego 
Zw. Zaw. D rukarzy

Z MIĘDZYN. SEK R ETA R JA TU  DRUKARZY
W dn. 26, 27 i 28 sierpn ia  odbyło się w Lu­

cernie posiedzenia Rady M iędzynarodowego Se- 
k re ta rja tu  D rukarzy. W  obradach brało  udział

czterech członków Rady z Szwajcarji, po je- 
dnem  z Czechosłowacji, F rancji, tioiiandji, N ie­
miec i Szwecji.

Przew odniczący, kol, Schlumpf, o tw ierając 
obrady, w dł-uższem przem ówieniu oddał h o łd  
pamięci dy rek to ra  M iędz. B iura Piracy A lberta  
Thomasa, podkreślając jego wielką i o fia rną  
pracę d la  dobra p ro le ta rja tu  całego świata.

Kol. G rundbacher, funkcjonariusz S ek re ta rja - 
tu, p rzedłożył spraw ozdanie o sytuacji w po­
szczególnych zw iązkach drukarskich, k tó re  po­
mimo kryzysu, owocnie w alczą w obronie po ­
siadanych warunków  pracy i płacy. A tak i n a  
umowy zbiorowe prow adzone są we w szyst­
kich państwach, co nasuw a przypuszczenie, :ż  
istn ieje w te j spraw ie m iędzynarodow e poro­
zumienie organizacyj w łaścicieli drukarń .

Z okazji spraw ozdania przeprow adzona zo­
sta ła  ogólna, obszerna dyskusja o zagadnie­
niach, dotyczących obeonego ruchu zawodowe­
go drukarzy, jako to: bezrobocie, ograniczenia 
dewizowe, barjery  celne, drożyzna, w alki eko­
nomiczne, obronne i t. p., równocześnie om ó­
wiono stanowisko i poczynania poszczególnych 
organizacyj w wymienionych sprawach, W  dys­
kusji stw ierdzono, iż zw iązki i S ek re ta rja t —  
mimo bardzo trudne w arunki, w jak ich  d z ia ła ­
ją  — pozostają nada l zdolnem i do w alki o do ­
bro swych członków.

Związek drukarzy  hiszpańskich z powodu 
w yczerpania kas i zadłużenia się podczas s tra j­
ku w 1931 r. nie może chwilowo w płacać wk-ła- 
do M. S. Dr. i z tego pow odu był zmuszony 
zgłosić swe wystąpienie. R ada, biorąc pod  
uwagę trudne w arunki, w  jakich związek się 
znajduje, postanow iła zwolnić go od wnoszenia 
w kładek n a  dw a la ta . Zgłoszenie o w ystąp ie­
niu nie zostało p rzy ję te  do wiadomości.

Koił. Grundbaicher podał do wiadomości, i i  
p a rę  drobnych organizacyj n ie m a środków na  
opłacenie w ładek, k ilka innych napotyka na 
trudności w wnoszeniu opłat, z  powodu ogra­
niczeń dewizowych. R ada postanow iła, iż o r­
ganizacje, zjednoczone w Sekretarjacie, obo­
wiązane są  opłacać przypadające  w kładki. R a­
da może jedynie prolongować opłaty.

Z kolei poruszono podróże i zapomogi z n ie­
mi związane. W dyskusji wskazano, iż po 
w ojnie podróże za trac iły  daw ny swój charak­
ter, a przyczyniają w iele kłopotów  i w ydat­
ków organizacjom. Postanowiono postaw ić 
te  spraw y n a  porządku  -dziennym najbliż­
szego Zjazdu, a tym czasem kierow ać się n astę ­
pu jącą dyrektyw ą. Gdy, który  ze związków 
zam yka granicę d la  podróżnych, pozostałe 
związki zw olnione są  od obowiązku płacenia 
zapomóg członkom -tej organizacji po- upływ ie 
dwóch miesięcy od daty ogłoszenia zamknięcia 
granicy. Poleca się zarządom  wszystkich 
zrwiązków w strzym anie podróży do krajów  
szczególnie do tkn iętych  brakiem  pracy.

R ada zaleca poszczególnym związkom w ystą­
pienie z żądaniem  40-sto godzinnego tygodnia.

W  roku  -przyszłym odbędzie się X II Z jazd 
organizacyj zrzeszonych w M. S. Dr. R ada po­
leciła  przygotowanie Z jazdu Berneńskiej Ko­
misji. d a ta  i porządek będą później ustalone.

Kol. G rundhacher zawiadam ia, iż do Sekre- 
tarjaitu p rzystąp iły  2 organizaoje angielskie: 
londyńska i szkocka; spodziew a się, że te raz  
przyłączenie się pozostałych nie będzie napo­
tyka ło  na trudności, zw łaszcza, iż umowy m ię­
dzynarodow e o w ypłacaniu  zapomóg podróżnym  
w A nglji nie będą m iały zastosowania.

Po załatw ieniu paru  drobnych spraw  obrady 
zamknięto.
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L I N O T Y P Y
lub INTERTYPY, stare, kupuję. Podejm uję się 
m ontażu i reparacyj maszyn wszelkich modeli. 
Posiadam  na składzie części do maszyn. U sta­
wiam i reguluję tłok i MAN-a. Również podej­
muję się precyzyjnej regulacji maszyn ro tacy j­
nych. A dres: E. GEBLER, Łódź, ul. L ipow a 32.
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ADRES RED A K CJI: MARYMONCKA Nr. Ib  m. 170 (ŻOLIBÓRZ). ADRES ADM INISTRACJI- MIODOW A 6 I PIĘTRO  — KONTO PKO. Nr. 99 
P R Z E D P Ł A T A :  MIESIĘCZNA 30 GROSZY — C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  ZA 1 W IERSZ NONPARELOW Y JEDNOSZPALTOW Y 75 GR. 
W Y D A W C A :  ZW IĄZEK ZAW ODOW Y DRUKARZY I POKREW NYCH ZAWODÓW W  POLSCE. — R E D A K T O R :  ANTONI BURKOT. 
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Nr 389 O dbito w drukarni „Robotnik", W arecka 7.


